
PRZEGLĄD 
PEDAGOGICZNY

T Y G O D N I K  
ORGAN TOW. NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH

T. N. S. W.
P o d  r e d a k c ją  HENRYKA GALLEGO 

Nr, 38 W arszawa, 17 grudnia 1932 r, R, LI (16)

XIII Doroczne Walne Zgromadzenie T. N. S. W.
odbędzie się w Warszawie dnia 12 i 13 stycznia 1933 r.

Dnia 12 stycznia, w czwartek, pierwszy dzień obrad Walnego 
Zgromadzenia T. N.* S. W.

O godz, 10 m. 30 uroczyste nabożeństwo.
O godz, 11 m, 30 dbrady W alnego Zgromadzenia (loikal, w którym 

odbędą się obrady, zostanie podany później).

Porządek obrad:
1. Otwarcie W alnego Zgromadzenia przez Prezesa T, N, S, W.
2. Protokół XII W alnego Zgromadzenia T, N. S, W. w  dniach 

2 i 3 kwietnia 1932 r, (skrót protokółu, ogłoszony drukiem w  numerze 
12 —  13 ,,Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 16 kwietnia 1932 r.),

3. Sprawozdania:
a) Sekretarza Generalnego Zarządu Głównego.
b) Skarbnika Zarządu Głównego. iltlllTEU MtEJUt
c) Głównej Komisji Rewizyjnej,

Posiedzenie popołudniowe o godz. 3 m. 30.

4, Obrady Komisyj:
a) do spraw szkolnictwa średniego państwowego;
b) do spraw szko<lnictwa średniego komunalnego;
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c) do spraw szkolnictwa średniego prywatnego;
d) skarbowej i samopomocy koleżeńskiej;
e) wyborczej (M atki);
f) wnioskowej, w której skład wchodzą prezydja wszystkich w y­

żej wymienionych komisyj; początek obrad Komisji wnioskowej po 
zakończeniu prac poprzednich Komisyj.

W  Komisjach będą wygłoszone referaty, rozważające zagadnie­
nia, interesujące uczestników poszczególnych Komisyj, oraz odbędzie 
się szczegółowa dyskusja nad sprawozdaniem Zarządu Głównego,

Dnia 13 stycznia, w piątek, drugi dzień obrad Walnego Zgro­
madzenia;

5. Dyskusja ogólna nad Sprawozdaniem Zarządu Główneigo,
6. Sprawozdania Komisyj W alnego Zgromadzenia,
7. W ybory uzupełniające do Zarządu Głównego, Głównej Komi­

sji Rozjemczej i Głównej Komisji Rewizyjnej,
8. Zamknięcie obrad W alnego Zgromadzenia,

U w a g a ,  w  W alłiem Zgrom adzeniu b iorą udział z głosem decydniącym':
a) członkow ie honorow i Tow arzystw a;
b) członkow ie Z arządu Głównego, Głównej Komisji Rewizyjnej i  Głównej 

Komisji Rozjemczej, przew odniczący Zarządów  Okręgowych łub ich zastępcy;
c) delegaci Kół, w ybrani przez W alne Zgrom adzenia K ół w stosunku 1 :25 

członków; Koła, m ające mniej, n iż 25 członków, w ybierają 1 delegata; delegaci 
winni być zaopatrzen i w listy, uw ierzytelniające Zarządów  Kół.

Zarządy K ół w inny przesłać  do dnia 8 stycznia do Zarządu Głównego 
w Warszawiie, ul. B racka 18, im ienne listy  delegatów  celem  wcześniejszego' przy­
gotow ania dla nich k a r t uczestn ictw a w W alhem  Zgromadzeniu.

U czestnicy W alnego Zgrom adzenia, delegaci Kół, otrzym ają im ienne k a rły  
uczestn ictw a w  Biurze K w alerunkow em  W alnego Zgromadlzenia w  lokalu T, N. 
S, W., bądź też przy w ejściu na  salę obrad. N a kartach  łych  będą podane w szel­
k ie inform acje, dotyczące W alnego Zgromadzenia,

Im ienne zgłoszenia n a  kw ate ry  K oła nadsyłają do biura Zarządu G łównego 
do dnia 8 stycznia. K w atery  b ędą  zbiorow e w in te rna tach  lub po jedyńcze w h o te ­
lach, W  zgłoszeniu należy zaznaczyć, o jaką k w aterę  chodzi.

Biuro W alnego Zgrom adzenia czynne będzie w  lokalu T, N, S, W. w ponie­
działek, 9 stycznia, i w torek, 10 stycsmia, od godz. 18 —> 22, we środę, 11 stycznia, 
od godz,, 10 do 14 i od 16 do 23, w e czw artek  od godz. 8 do 10 rano, następn ie  
na  miejscu obrad Waltaego Zgromadzenia.

P rzybyli n a  Zjazd Koledzy, k tó rzy  nie m ają p raw a do 50"/o zniżki ceny b ile­
tów  kolejowych, przysługującej etatow ym  urzędnikom  państwow ym , otrzym ują 
w Biurze K w aterunkow em  W alnego Zgrom adzenia b lankiety, upraw niające do n a ­
bycia w drodze pow rotnej b ile tu  kolejow ego ze zniżką.
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Wobec zmian w Pragmatyce.
w  dwu artykułach kol, P. ,,Zmiana Pragmatyki Nauczycielskiej", 

pomieszczonych w  numerach 31 i 32 „Przeglądu Pedagogicznego", 
streściliśmy najważniejsze ipostanowienia dekretu P. Prezydenta R ze­
czypospolitej z dnia 21 października r. b. w  sprawie zmiany Pragma­
tyki nauczycielskiej. Na inoem miejscu znajdą czytelnicy „Przeglądu 
Pedagogicznego" memorjal T. N. S. W. do P. Ministra W. R, i O. P„ 
zawierający niektóre postulaty nasze w  sprawie oczekiwanego rozpo­
rządzenia wykonawczego do Pragmatyki,

Stojąc na gruncie faktów dokonanych i stosując się do tych ram, 
jakie szkole i nauczycielstwu nakreśliło ostatnie rozporządzenie P, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, memorjal Zarządu Głównego T. N. S, 
W. usiłuje z gruzów zburzonej obecnie dotychczasowej konstrukcji 
stosunków służboiwych nauczycieli wydobyć przynajmniej nieiktóre 
niezbędne zdaniem naszem dla dobra szkoły i nauczyciela postano­
wienia, które należałoby zachować w rozporządzeniu wykonawczem. 
Nie znaczy to, żebyśmy milcząco wyrażali zgodę na to, co się stało. 
Można te lub owe postanowienia noweli do Pragmatyki uznać za po­
żyteczne i celowe, w sumie jednak nie ulega wątpliwości dla nikogo 
z nauczycieli, że obecnie dokonana zmiana Pragmatyki jest pozycją 
negatywną w życiu nauczycielstwa polskiego; niekorzystne refleksy 
jej dla szkolnictwa okażą się chyba niebawem.

Cios, który przez nowe postanowienia pragmatyczne uderzył w  ca­
le bez wyjątku nauczycielstwo szkół państwowych i publicznych, bez 
względu na jego (przynależność do organizacyj zawodowych i te czy  
inne nadzieje, z tern związane, jest jawnym dowodem całkowitej sa­
modzielności polityki władz oświatowych, stanowi jednak zarazem  
gorzki przedsmak przyszłości stanu nauczycielskiego w Polsce. Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, jakie przyczyny w yw ołały tak radykal­
ne skrępowanie praw nauczycielskich, w chwili, gdy praktyka admi­
nistracyjna już w drodze interpretacji istniejących przepisów bardzo 
znacznie te prawa zacieśniła. Niewątpliwie jedną z przyczyn była. za­
sadnicza teza silnej w ładzy państwowej, teza decydująca we w szyst­
kich ostatnich ustawach i rozporządzeniach. Nie zamierzamy tu pró­
bować w czerńkolwiek kwestjonować słuszności tej zasady; że jed­
nak konsekwencje jej muszą być ograniczone, że środki przymusu 
w stosunku do obywateli mogą być zawodne i prowadzić do ,,zabicia 
w społeczeństwie inicjatywy", to wynika choćby z ostatniego przemó­
wienia P. Prezesa W. Sławka na XI zjeździe Związku Legjonistów  
w Warszawie.

Konsekwencją tej zasadniczej p o sta \^  Rządu była dokonana 
w tym roku zmiana Pragmatyki urzędniczej, a to znów wymagało ja­
koby pewnych równoległych posunięć w zakresie stosunków służbo­
wych nauczycieli. Nie miejsce tu na rozważania, czy zmiany w Pra­
gmatyce urzędniczej były koniecznością państwową, stwierdzamy jed­
nak, że stosunki służbowe w zawodzie nauczycielskim są całkowicie
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odmienne od urzędniczych i, nie możemy dopatrzeć się potrzeby para- 
lelizmu ustawowego.

Słyszeliśm y dalej, że istnieją objektywne falcty, dla których no­
welizacja pewnych przepisów pragmatycznych była potrzebna. Fakty 
te j.alcby istnieją przedewszystkiem w  dziedzinie s z k o l n i c t w a  p o ­
w s z e c h n e g o ,  Tak np., o ile wiemy, zniesienie komisyj kwalifika­
cyjnych zostało wywołane przedewszystkiem trudnościami komuni- 
kacyjnemi oraz finansowemi, na jakie natrafiało organizowanie tych 
komisyj w odległych szkołach wiejskich.

Jeśli istotnie zachodzą trudności stosowania dotychczasowej Pra­
gmatyki na terenie szkolnictwa powszechnego, to trudności te w  kon­
sekwencjach swych zgoła fatalnie uderzyły w nauczycielstwo szkół 
średnich, chociaż, jak wiadomo, na terenie szkół średnich stosowanie 
Pragmatyki dotychczasowej nie natrafiało na żadne poważniejsze 
przeszkody, .

Czy mogą jednak istnieć takie trudności natury administracyjnej, 
które nakazywałyby usunąć jawność kwalifikacyj nauczycielskich 
oraz zasadę stałości w służbie, które ogół nauczycielstwa szkół pań­
stwowych i publicznych bez względu na przynależność organizacyjną 
uważał i uważa za conditio siiie qua non swej twórczej pracy w szko­
le, pracy integralnie związanej z dobrem szkoły polskiej, a tern sa­
mem z wychowianiem przyszłych naszych pokoleń?

W ierzymy, że nasze władze szkolne w rozporządzeniu wykonaw- 
czem zechcą w miarę możności złagodzić twarde postanowienia no­
weli do Pragmatyki, Ponieważ jednak urzeczywistnienie wszystkich 
naszych postulatów w drodze rozporządzenia jest niemożliwe, przeto 
należy sobie uświadomić, że czeka nas trudna i ciężka droga walki 
o nową zmianę Pragmatyki na terenie Izb Ustawodawczych,

Droga ta nie jest beznadziejna, o ile organizację naszą poprze 
zwarta opinja Kolegów, Opinja zaś ta, o ile wiemy jest, jak dotąd 
całkowicie jednolita.
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R E D A K T O R  „ISK IER”
prosi Sz, Sz, Koleżanki i Kolegów, którzy

„ISKIER’
bliżej nie znają, o n a d e s ła n ie  sw e g o  ad resu  

W A RSZA W A, FILTROW A 75 

dla otrzym yw ania przez kilka tygodni 
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Zgon nestora językoznawców polskich.
Ś. p. Adam Antoni Kryński.

Bolesną stratę poniosło Towarzystwo nasze: w dniu 10 listopada 
zmarł w Warszawie jego członek honorowy, nestor językoznawców  
polskich, profesor honorowy uniwersytetu warszawskiego, ś. p, Adam  
Antoni Kryński, w sędziwym wieku lat 88,

Inni ocenią zasługi Zmarliego na polu naukowem, wymienią długi 
szereg jego prac w tej dziedzinie, co w  ciągu 60-letniej zgórą jego 
■działalności, w  warunkach najtrudniejszych w  okresie niewoli narodo­
wej, pomnażały skarbiec kultury duchowej narodu, Naszem zadaniem, 
jako pisma nauczycielskiego, jest przypomnieć o wiele może skrom­
niejsze, lecz jakże owocne trudy Zmarłego, jako nauczyciela.

Bo nauczycielem był ś, p, Kryński w równej mierze, a może i bar­
dziej jeszcze, niż uczonym,

'Niebawem po ukończeniu wydziału historyczno-filologicznego 
Szkoły Głównej (jeden to już z ostatnich wychowańców tej niezapom­
nianej uczelni schodzi w  grób) i uzyskaniu stopnia magistra poszedł 
męczeńskim szlakiem nauczyciela-Polaka w gimnazjum rządowem  
W Warszawie, A  była to droga długa, bardzo długa! Przez 20 lat ś, p, 
Kryński uczył języków starożytnych, a potem jeszcze lat kilkanaście 
języka francuskiego, W tak szczupłym zakresie pozwolono mu stykać 
się z młodzieżą, bo dla rosyjskich władz szkolnych był on zawsze oso­
bistością „podejrzaną" i niebezpieczną, I to była prawdziwa tragedja 
jego życia, tragedja, która przeżarła najlepsze lata jego rozwoju du­
chowego, Była to zarazem tragiczna niedorzeczność życia polskiego 
w tym okresie: on, wyborny znawca języka ojczystego i jego dziejów, 
wykładał przedmiot mu narzuco^ny i obcy; gorący miłośnik mowy ro­
dzimej — w  murach szkolnych nie mógł odezwać się do dzieci po pol­
sku; mąż wielkiego charakteru, szczery przyjaciel m łodzieży —  nie 
był dopuszczany do współżycia z nią i zbratania się, jak tego pragnęło 
jego szlachetne serce. Niżej podpisany, który miał zaszczyt być jego 
uczniem w tym okresie (w II gimnazjum warszawskiem), zaświadczyć 
może, jaką czcią najgłębszą i  miłością, mimo wszystkich ze strony 
władz szkolnych zapór i zakazów, otaczali uczniowie profesora Kryń­
skiego, czując w  nim duszę polską niezłomną, wiedząc, że zawsze znaj­
dą w nim pomoc i obronę przeciw gwałtom zaborcy, choć sam on, z na­
tury cichy i skromny, nigdy się ze swemi zasługami nie chwalił.

W yrazem tej czci i miłości był obchód 50-lecia działalności peda­
gogicznej ś, p, Kryńskiego, urządzony przez jego dawnych uczniów  
w dniu 12 czerwca 1921 r, w W arszawie,

I dopiero w r, 1908 ś, p, Kryński zajął odpowiednią sobie placów­
kę: katedrę filologji słowiańskiej w  uniwersytecie lwowskim, po ś, p. 
Antonim Kalinie, W r, 1915 zaś, po wsikrzeszeniu uniwersytetu war­
szawskiego, zostaje powołany na katedrę filologji polskiej w stolicy 
polskiej, z którą wiązało go tyle nici setdecznych. Na tern stanowisku 
pracował niemal do ostatniej chwili życia. Zasługi jego na tern polu 
dobrze są znane i pamiętne: tylu wszak w ykształcił młodych poloni­
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stów, w których duszach umiał wzniecić gorącą miłość dla skarbów 
mowy ojczystej w jej wielowiekowym rozwoju,

A le ś. p. Kryński był nauczycielem nietylko w bezpośredniem  
znaczeniu wyrazu. I dlatego w jego działalności pisarskiej obok prac 
ściśle naukowych tak poważine miejsce zajmują wydawnictwa O cha­
rakterze nauczającym, w najszerszem i najlepszem tegO' słowa znacze­
niu. Takie przecież piętna nosiły na sobie podjęte przez ś. p, Kryń­
skiego olbrzymie, przerastające siły jednostek, choćby najbardziej 
ofiarnych, jak ,,Prace Filologiczne" '{wychodzące od r. 1884), jak t. zw. 
warszawski „Słownik języka polskiego" (rozpoczęty w  r. 1898). Ta­
kie pomnikowe wydawnictwa w krajach szczęśliwych podejmują całe 
akademje, przy pomocy łicznego zastępu pracowników technicznych, 
przy poważnych zasiłkach rządowych, W W arszawie w owym czasie 
ten ca ły  ogrom trudów wzięło na swe barki szczupłe grono ludzi o nie- 
zmożonej energji. A  wśród nich ś. p, Kryński w pierwszym szeregu, 

Inna dziedzina działalności nauczycielskiej ś. p. Kryńskiego do­
brze znana jest szerokiemu ogółowi: to jego wytrwała, wieloletnia 
walka o czystość mowy ojczystej. Z głębokim 'bólem patrzał ś. p. 
Kryński na bezmyślne zachwaszczanie i kaleczenie języka oiczystego 
w ustach inteligentnego i półinteligentnego ogółu, jako smutny spadek 
po okresie niewoli i rozdarcia dzielnicowego. Rozpoczął więc wytrwałą  
krucjatę przeciw błędom językowym i prowadiził ją nieodstępnie na 
łamach pism popularnych i prasy codziennej, budził sumienie narodo­
we, szerzył miłość i cześć dla bezcennych dóbr duchowych narodu, 
w skarbnicy jego mowy zamkniętych. ‘Na tym wyłomie ś. p, Kryński 
w alczył do ostatniej chwili życia, do ostatniego tchu. W yniki tych 
usiłowań zawarły się w dwóch tomach p. t. „Ja'k nie należy mówić 
i pisać po polsku" (część I, pierwsze wydanie w  r. 1920, drugie —  
w r, 1921 staraniem uczniów autora, z przedmową niżej podpisanego, 
część II —■ w r. 1931).

A  już bezpośrednio ze szkołą związane są jego wydawnictwa pod- 
ręczniliowe. N ależy tu ,,Gramatyka języka polskiego" większa, w yda­
na po raz pierwszy w r. 1897, oraz ,,Gramatyka języka polskiego" 
szkolna (wydanie I w r. 1908). Liczne dalsze edycje obu tych podręcz­
ników dają wymowne świadectwo wielkim ich walorom metodycznym.

Tak oto po długiej siejbie zdrowego ziarna w glebę ojczystą od­
szedł od nas ten, co nietylko był czcigodnem wspomnieniem dawnych 
czasów, epoki już ginącej w pamięci ogółu, ale i wcieleniem' żywem  
dostojnych dążeń narodu ku ustrzeżeniu tych plonów zbożnych, jakie 
ta siejba na niwie polskiej wydała!

Na pogrzebie ś. p, Kryńskiego Towarzystwo nasze reprezento­
wali: prezes prof. dr. W. Sierpiński i prof, dr, A. Krokiewicz, który 
w imieniu T. N. S. W. w ygłosił nad grobem przemówienie.

A  nasze Towarzystwo, 'które przed pięciu laty uczciło w ś. p. 
Kryńskim jednego z najzasłużeńszych swoich uczestników przez na­
danie mu najwyższej godności: członka honorowego, skłania się 
u trumny jego w  hołdzie najgłębszym, jaki się tylko najdostojniejszym  
duchom należy.

Cześć Jego pamięci! Henryk Gałle.
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Osobowość nauczyciela a nauczanie.
R eferat wy^łoisrony na zebraniu  Sekcji Pedagogicznej K oła W arszawskiego 

T. N. S. W, w W arszaw ie dnia 24 listopada 1932 r.

II.
Teraz zkolei chciałbym zatrzym ać się chwiilę nad zagadinicniem przeja^wiiaiiia 

się indyw idualizm u Tiauczyciela w m etodach p racy  dydaktycznej. Jeże li olja om ó­
wione poprzednio przeze mnie zagadnienia z życia szkoły, a mianowicie sprawa 
raanifestov/ania własnego zatnleresownia się nauczyciela iprzedmiotcm udzielanej 
uczniom nauki oraz spraw a swobodnego w yboru m aterjału  naukowego, najbardziej 
odpow iadającego jicgo indywidualności, może nie wywołają bezwzględnego, zasad­
niczego sprzeciwu, nic wiem', czy kw cstji tej, o której teraz będę m'ówit, uda się 
tak na sucho. Bo tak: w długim, wielowiekowym rozw oju pedagogji' zdobywa się 
jedną praw dę za drugą, systemy szkolne w yłaniają się ewolucyjnie ijeden z d ru ­
giego, m etody pracy naukow ej doskonalą się coraz bardzieji ustępując sobie w za­
jemnie miejsca w m urach szkolnych, tak  że to, co w zakresie dy^daktyki obecnie 
posladamyj w ydaje się ostatecznym , chwilowo 'najdoskonalszym , najibardziej d o j­
rzałym  owocem długich doświadczeń, rbser\vacyj i 'prób, N ieprzyjęcie więc ich 
jes't chyba jednoznaczne iz zacofaniem, z niezdolnością zrozum ienia postępu i d u ­
cha czasu. Jeżeli więc, przykładow o mówiąc, herbaTtoiWskie „form'ailne stopnie 
nauczania" przeszły do  muzeum starożytności pedago-gicznych, to w ywleczenie ich 
z powrotem na św iatło ,,szkolne", by dogodzić czyjemuś indywidauliizmowi, trzeba 
chyba uznać za pewnego rodzaju herezję. To, co 'jest ostatnie, jes t 'i najlepsze i mu­
si być powszechnie obowiązujące. 'Otóż właśnie; czy napraw dę dla wszystkich  jest 
to  nai'1'cpsze i stąd, ozy koniecznie bezwzględ'nic wszystkich  m usi obowiązywać. 
W tej sprawie mam bardzo ^poważne zaitrzeżenia. Zdaniem moj'cm;, każda  metoda 
szkolna jest dobra, k tóra prow adzi do pożądanego celu, a więc k tó ra  daje uczniowi 
pow ażne i gruntow ne wychowanie naukow e, k tó ra  budzi i rozw ija jego myśl, k tó ra  
daje  mu podstaw y wiedzy. A  m etodą tą  będ'zie tyllko taka metoda, k tó ra  'najbar­
dziej odpow iada osobowx)śoi nauczyciela, k tó ra  weszła mu niejako w j'ego żyły 
i k tóra  jego pracę szkolną tak  ‘Ożywia, jak  krew, w organizm ie krążąca. N aturalnie 
z tern stanowczm zastrzeżeniem , ;by nie przerodziła się w bezduszną ru tynę ! bez­
m yślny sza'blon. Dlatego uważam za .potrzebne, w.prost za n'ieiodzO'Wne, a'bv nau­
czyciel zapoznał się z'e wszysbkiem ■nowem, co teorja i prakt'yka pedagogiczna p rzy ­
nosi, ale nie w tym  celu, aby w lot chw ytał zaraz w szystkie nowinki, by 'być ko-, 
niecznie ,,nowomodnym", ale, aby mógł z tern porów nać, skontrolow ać swoją d o ­
tychczasow ą metodę, ew entualnie skorygować czy bez w ahania naw et zarzucić, 
jeżeli stwierdził 'W niej w ten sposóib is t0'tne b rak i i fund'amen'talne niedo-statki, 
albo też nadal stosow ać, jeżeli uzna ją za jedynie dla siebie odpowiednią. Zo­
stawm y mu więc nawet jego herbartow skle form alne sto-pnie nauczaini'a, jeżeli one 
najlepiej służyły jemu i jego ucznio'm. W prow adzenie go np. do  wiokersdorfokiej 
wolnej gminy szkolnej W ynekena mogło'by mu odebrać w iarę w  siebie, S'Wobodę 
ruchów, doprow adzićby mogło do załam ania w nim równowagi duchowej, a  w  n a ­
stępstw ie zdegradow ałoby maj'stra do ro li czeladnika, a moiże ty lko chłopca do 
posług. A le tu  zresztą naw et nie o niego chodzi, ty lko  w łaśnie o  ucz.nia, który  
w tym w ypadku ponosi najw iększą szkodę, bo nie zdofoęd'zie tego, co stanow i rację 
istnienia szkoły, a mianowicie metody pracy umysłowej, gdyż metoda, wprowadzo- 
'na 'do szkoły, drogą nakazu, mody, przypadku, a nie drogą wolnego wyboru, nigdy 
nie :b'ędzie prom ieniowała jasnem światłem z ka led ry  nauczycielskiej. Nauczyciel, 
aby swemu zadaniu sprostać, musi mieć, pow tarzam , wolność w yboru nietylko 
w 'tern, czego ma uczyć, ale i w  tern, jak  ma uczyć. Słusznie Zarzeokii w swej 
„D ydaktyce ogólnej" mówi; „że niemasz jednolitego sposobu postępowania, że 
każda lekcja  jest czemiś twórczem, nowym kryształem , którego osiami zawsze są 
.podstawowe zasady nauczania. Ta rozm aitość nadaje nauczaniu żywości, t. j. jednej 
iz cech o w artości ipierwS'Zorzędinej. 'Można z całą pedanterją  w ypełniać przepisy 
metodyczne, a jed'nakżo lekcja będzie mało produkcyjm a i nudna"*). N aturalnie, 
że ipewien kanon zasad dydaktycznych (np. indukcji, poglądowości, ciągłości, sa­
modzielności i t. p.), pozostanie jako powszechnie obowiązujący, gdy długoletnia
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p rak tyka  w ypracow ała -go w dośw iadczeniach całych pokoleń szkolnych, naturaJ- 
nie, -że pewne ,,chw yty" dydaktyczne, przez najnow szych miśtrizów nauczania od­
kryte, dobrze jest też poznać i ew entualnie przejąć, .jeżeli .przy ich pom ocy łatwiej 
nam przyjdzie położyć na obie ło.patki olbrzym a niewiedzy, z którym  w szkole 
ta k  mozolną toczy sią walkę. Ale tern niemniej zgódźmy si^ na to, ze n ie  każdy  
System, .nie każda  m etoda odpow iada każdem u typowi nauczyciiela. Zastanaw iając 
się nad w artością system u F roebla i  M ontessori, wspom niany już przeze mnie 
Hessen pisze: „Praw dziw a ogrodniczka dziecięca, a rtystka  w sw ojej dziedzinie nie 
.powinna być ani freblanką, ani m ontesorką, powinna być przedew szystkiem  samą 
sobą. Powinna ona nie słuchać cudzych receipt, lecz bezustanie tworzyć, korzysta­
jąc z doświadczenia pedagogicz.nego in n y ch ') .

I ciekawe jest, że we W łoszech faszystowskich, gdzie, w ydawaćby się mogło, 
wszystko jest pod  jeden strychulec podciągnięte i  silną organizacją ipaństwową 
skrępow ane, uważa się jednak zróżnicowanie dydaiktyczne za poiżądaine i udziela 
się nauczycielom szerokiej- swobody w zakresie metody nauczania. Twórca faszy­
stowskiej reform y szkolne-j. G entile, postaw ił zasadę, k tó ra  m-oże na p ierw szy rzu t 
oka wydawać się bardzo dziwną, a k tó ra  jednak jest jedynie racjonalna, a miano­
wicie, że „m etodyka jest rzeczą, k tó ra  ,,nie istnieje". Is-tniajie indywi-daul-noiść w y­
chowawcy, k tó ra  oddziaływ a na indyw idualność m-l-odzde-ży, i  czynność wycho-waw- 
cza, niesłychanie różnorodna, czynność, k tóra w inna obcjimio-wać działalność jed­
nostki. M etoda tw orzy się każdego dnia, każdej -godziny, jest- w każdej' chwili no­
wa. Je ś li duch nauczyciela nie będzie w zgodzie z  duchem tego, k tó ry  stworzył 
imetodę i program tak, aby mógł je przyjąć za swoje, program  i mietioda, -nieoży­
wione jego duchem-, staną się rzeczą martwą, staną  się naturą, k tó ra  Icrępuje 
i  ogranicza życie ducha w jego rozwoju, i będą w  dział'a-lności pedagogicznej nau­
czyciela nie pomocą, ał-e przeszkod-ą".

Pogląd ten zaczyna chyba coraz bardziej się -zakorzeniać, gdy w- sprawo-zda- 
n-iu z ostatniego VI Kon-gresu Ligi- N-owe-go W ychow ania w .Nicei czytam, że za 
hasło dnia dzi-si-ejszego -przyjmuje się ,,Szkołę na m iarę na.uczyciela", -przyczem 
prof. F erriere  podkreśla na tym -Ko-ngresie bardzo silnie, że „nie można zmuszać 
-nauczycieła do stosow ania metod, których nie rozum ie luib k tóre mu nie odp-owia- 
dają, gdyż w tedy następu je  w ewnętrzna opozycja, uniem ożliw iająca dobre rezu l­
ta ty  p ra c y " '). -

Nie rozstrzygam  w tej chwili- trudności', j'akie m-ogą powstać w konsekwe-n- 
cjach -dalszych przyjęcia t-ej zasady, -a więc -np. z powodu -ryzykownych m etodycz­
nych prób, stosowanych .przez poszczególnych nauczycieli, lub z pow odu częstego 
przerzucania szkoły czy danych klas z jednego system u w drugi, bo trudności te 
przy dobrej woli nie są  niem ożliwe do usunięcia. Podkreślam  tylko konieczność 
przyjęcia tej zasady, że w wyborze metod nauczania musi być w zięta pod roz­
wagę także  osobowość naucz-ycicla. Zasada ta clwoini szkołę przed innemi, o wiele 
gor-szem-i, niż wspcm-nialem, trudnościam i, a zwłaszcza przed śm iertelną chorobą, 
k tó rą  jest bezduszna, zmechanizowana, niew olnicza ru tyna pracy szkolnej, A  ofia­
rą  tej cho-r-olby pada to-, co jest w srko-le 'najważniejsze i n-aijniewiinniejisze, bo — 
dziecko,

Że jednak dana m etoda musi być ściśle związana z osobowością na-uczyci-eia, 
j-ego tem peram entem , psychiką, to masowy dowód w tern-, ż-e i  całe nair-ody, będące 
przecież zespołem  .poszczególnych jednostek o pewnych wspólnych cechach p sy ­
chicznych, u-m-ysloiwych i -kulturalnych, .posługują się w nauczaniu s-o-bie -wlaściwe- 
mi środkami, a więc tem i, k tóre im  najlepiej odpowla-d-ają. A zatem  gdy u Niem­
ców przew aża m etoda erotom atyczna, to  u  Francuzów  w iększe zastosow anie znaj­
duje m-etoda akrom atyczna, a u Anglików  —- heu ry s ty czn a ’). '

Tu jednak konieczna jest jedna uwa-ga. Jeże li jakaś szkoła wprowa-dzi u sie­
bie jeden tylko -system nauczania, w szystkich bezwzględnie choćby zo względów 
organizacyjnych obowiązujący, np, sys-tem daltoński, sądząc, że ta  jed-n-olitość 
w formach nauczania przynosi ucz-niow-i więcej jpożytku, niż różnorodność m-etod, 
zależnych od indyw idualności zatrud-niom-ych w tej s-zko-l-e nauczycieli, to  wówczas 
dla nauczyciela, który  ten system uważa za obcy swem u usposobieniu, tem peram en-
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tow l, typow i uzdolnienia, niema innego wyjścia, jak zmienić teren  swojej pracy 
szkolnej.

A  wreszcie, jeżeli zgodzimy się na to, że osobowość nauczycieila jest 'jednym 
z głównych fundamentów, szkoły, to pozwólmy mn również okazać ją jeszcze także 
w W'yborze podręcznika. P rzy  jego wyborze musi się wziąć pod uwagę w równej 
mierze indywidualizm ucznia, jak i indywidualizm nauczyciela. Podręczniki i zbio­
ry zadań w szkole są potrzebne, mogą. stanowić nawet' ośrodek nauczania, bo .przy 
silnem podkreśleniu tego faktu, iż szkoła obok wychowania moralnego ma dać 
wychowankowi także wychowanie naukowe, podręczniki ilustrow ane, żywo i pięk­
nie napisane, pom agają do zapam iętam a, przyswo.jenia sobio, powdórzenla w iado- 
m'OŚoi, nauczanych w iszkole przez nuczyciela. Z lego wynika, że m iędzy treścią, 
formą, celami podręcznika a o.sobowością danego nauczyciela naw iązany być musi 
ścisły kontakt, uderzać muszą wspólnie w jeden lon. U znanie te j zasady  znalazło 
także swój w yraz i w oticjalinych spisach książek dozwolonych do uży tku  w  szko­
łach. Sądzę jednak, że spisy te  naogół są dość skąpe, w ięcei skąpe, niż ruch pod- 
ręcznikarski, zresztą u nas o wiele skrom niejszy, niż na Zachodzie.

A le tu  zaraz jedno zastrzeżenie: podręcznik nie może s tać  się ty ranem  n a u ­
czyciela, nie może go krępow ać w jego wolnej pracy. W szak uczeń m-etodę p o ­
znania naukow ego opanow uje przez obserw ację żywej pracy nauczyciela, a nie 
przez studjum podręcznika. I io, co nasz Rej pow iedział praw ie 400 la t  temu, iż 
woli ,,żywy głos od zdechłej, skóry*', a na co ty le  w ieków  już przed uim zwrócił 
uwagę w ,,Fedrosie“ Platon, przeciw staw iając „żywe i uduchow ione słowo" p isa­
nemu, po dziś dzień nie straciło na aktualności. Gzem jest najlepszy podręcznik 
wobec lichego, powiem, bezosobowego nauczyciela, i jak dobrze szkoła może w y­
wiązać się ze swego zadania naw et przy b raku  podręcznika, ale... z żywym nau ­
czycielem. Bo niety lko  zapał do .pracy, ale, jak już wspomniałem, także i m etodę 
joznania naukowego uczniowi nauczyciel sugeruje; ,,m etody nie udziela się przez 

książki, lecz przez 'bezpośrednie przekazanie cziowiekowi przez człowieka''.*) 
Tylko w czynnej pracy szkolnej, gdy staw ia się i rozwiązuje różnorodne zagadnie­
nia naukow e, pokonyw a nastręczaijące się trudności, wyjaśnia sprzeczności, .uczeń 
dochodzi do zdobycia m etody poznania naukowego. To zaraża go niejako duchem 
poszukiwań i rozwiązań, W  ten  sposób, uzupełniając to, co poprzednio pow iedzia­
łem, nie podręcznik, lecz nauczyciel w łaściwie staje się ośrodkiem  nauczania 
i szkoły.

A le teraz, zbliżając się już ku końcowi m'oich wywodów, należy za'pytać się, 
czy jednak nie zadużo tego indywidualizm u nauczycielskiego? Czy rozrost jego 
przypadkiem  nie grozi rozsadzeniem  więzów spajających tę  całość różnonodnych 
czynników, k tóra się zowie szkolą? Otóż nie, bo, pow tarzając zdanie cytowanego 
już przeze mnie H essena “), podkreślam , że ,,właściwie indyw idualne jest to, co jest 
niezastąpione, t. j. jedyne w swoim rodzaju. A le to , że się jest niezastąpionym , osią­
ga się tylko przez 0'biór swego miejsca w działaniu zespołowem , skierowanemi na 
rozw iązanie zadania pomadindywidualnego. Tern bardziej jestem  indyw idualny, im 
więcej czynem sw ym  przybliżyłem  zespól dz-iałaczy do rozwiązainia wspólnego im 
wszystkim  zadania i 'przez to  uczyniłem  siebie bardziej niezastąpionym . Indywidu­
alność w ystępuje w yłącznie na tle  całości, zjednoczonej w spólnością zadania".

'I to są  właśnie te granice, które swojej iindywidualnoiści w  szkole musi nau­
czyciel zakreślić i których mu przekroczyć nie woino'. Po pierwsze więc musi 
swoją pracę dydaktyczną zharmonizować z pracą całej szkoły tak, gdy chodzi 
o ogólny cel, jak i o ogólny program nauczania, a powtóre indywidualizm jego mu­
si cofnąć się przed tem wszystkie-m, co m'ogłoby być przeszkodą W rozwO'ju indy­
widualizmu ucznia. Indywidualizm nauczyciela nie m'oże być zaborczym w stosun­
ku do ucznia. Bo cóżbyśmy powiedzieli^ o wartości S'zkoły, w  której wprawdżie 
uczyliby świetni indywidualiści, ałe z której wychodziłyby w świat, w życie same 
szare, jednakowe, smutne manekiny. Byłoby to zaprzeczeniem tej zasady, obronie 
której poświęciłem  moje wywody, a mianowicie zasady wewnętrznej wolności 
szkoły,

Marjan Piątkiewicz  (W arszawa).
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O rozporządzenie wykonawcze do Pragmatyki Nauczycielskiej.

M em orjał Zarządu Głównego T. N, S. W. do P. M inistra W , R. i O. P.
Zgodnie z ośw iadczeniem  P rezesa naszego Tow arzystw a, zlożonem  n a  Pań­

stwowej Radzie Oświecenia Publicznego, a ■wyrażającej zaniepokojenie nauczyciel­
stw a 'Z pow odu niekorzystnych d la  niego zmian, w prow adżonych rozporządzeniem  
P. P rezydenta  R zeczypospolitej z 21 października 1932 r. do U staw y z dnia 1 
■lipca 1926 r, o stosunkach służbowych nauczycieli, mamy zaszczyt przedstaw ić 
Panu  M inistrow i poniższe uwagi z proiśibą o ich rozipatrzenie.

Nie poruszam y w niniejszym mem orjale spraw, k tóre, aczkolw iek posiadają 
d la  nas bardzo doniosłe znaczenie, uregulowane zostały  w yczerpująco przepisam i 
ostatniej ncm^eli do Pragm atyki N auczycielskiej, mogą zatem być zmienione .jedynie 
w idrodze ustawodaw czej. Pragniem y atoli uprzejm ie zwrócić uwagę Pana M inistra 
na  te  kwiestje, k tóre nie zostały  przez nowelę ostatecznie załatwi'one i m ają być 
ustalone w drodze rozporządzenia Pana Ministra,

W edług zapowiedzi, zamieszczonych w rozporządzeniu P. ‘Prezydenta z 21.X 
1932 r,| uregulowane być m ają rozporządzeniam i m inisterjalnem i n iek tóre sprawy, 
dotyczące kwalifikow ania pracy nauczyciela, jako też  organizacji komisy; dyscy­
plinarnych.

W art, 1'8 rozporządzenia P, P rezydenta znaduije się postanowienie, że ocena 
kwalifikacyjna składa się z opinji dwu osób, pow ołanych do w ykonania nadzoru 
służbowego i sporządzona być winna conajmniej raz  na dwa lata, ponadto wylicza 
stopnie oceny kwalifikacyjnej, pozostaw iając ustalenie szczegółowych przepisów 
o kw alifikacjach wydać się m ającemu rozpor'z.ądzeniu P. M inistra W, R. i  O. P. 
w .porozumieniu .z P, Prezesem R ady  M inistiów. W ydaje się nam konieczmemi, aby 
rozporządzienie to usta liło  w yraźnie treść  i zakres ikarty kw alifikacyjnej z zastrze­
żeniem, że wpisywać do niej należy ,.zasadnicze spostrzeżenia o pracy nauczyciel­
skiej, oparte  bezpośrednio na faktach, zbadanych podczas wiizylacyj", jak to  miało 
miejsce w uchylonym obecnie artykule  18 Pragm atyki, tudzież by w yczerpująco 
ókreślalo osoby, upraw nione do wpisywania kw alifikacyj, przyczem, o ile chodzi 
o nauczyciela szkoły średniej, pow oływ ało do jego k-iyalifikowania przedew s‘zyst- 
kiem dyrek tora  te jże  szkoły.

N iezbędnem  wydaje się rów nież umieszczenie w rozporządzeniu w ykonawczem 
postanowienia, jak ma brzm ieć ocena w razie, gdy opinje dwu pow ołanych do jej 
wydania osób są z sobą sprzeczne, i k to  w danym razie rozstrzyga. Naszem zdaniem 
uajwłaściwiszem byłoby w danym w ypadku pow ołanie do rozstrzygnięcia specjalnej 
komisji w izytacyjnej z udziałem  przedstaw iciela riauczycielstwa. Zasadniczym po­
stulatem  naszym  jest ponadto przyw rócenie jawności kwalifikacji, istniejącej w  d o ­
tychczasowej ustaw ie fart, 19), a w ięc zapew nienia w rozporządzeniu nauczycielowi 
praw a przeglądamia swej k arty  kw alifikacyjnej i obrpiny przed nieisłuszną, zdaniem 
jego, oceną w izytacyjną w form ie zażalenia d.o w ładzy przełożonej osoby 
kw alifikującej. Spraw a bezstroninego kwalifikowamia nauczyciela nab iera  tern w ięk­
szej wagi, że i konsekw encje złej oceny są dla nauczyciela znacznie groźniejsze, 
gdy bowiem dotychczas winien on  być w takim  w ypadku pociągniięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej, obecnie po otrz-ymaniu dw ukrotnie niedostatecznej kw a­
lifikacji może być, mimo stabilizacji, zwolniony ze służby,

W związku z nowem brzm ieniem art, 82 Pragm atyki, bardzo znacznie utru- 
dniająccm  nauczycielowi przyjm ow anie zajęć ubocznych, Iconieczne w ydaje nam 
się wyraźne postanow ienie w roizporządzerjiu wykonawczem, że wladz^a szkolna 
może udzielić zezwolenia na okres dłuższy, względnie „aż do odw ołania" oraz prze­
widzenie w postanow ieniach przejściowych, że zezwolenia, udzielone przed wejściem 
w życie rozporządzenia, utrzym uje się n ad a l w  mocy.

Przechodząc zkolei do postanowień o odpow iedzialności slużibowej nauczycie­
la, a w  szczególniości do w ydać się m ających w drodze rozporządzenia przepisów 
o ustro ju  'komisyj dyscyplinarnych, zw racam y się do Pana M inistra z prośbą o po­
zostawienie przew odnictw a komisyj w rękach zawodowego sędziego, jako czynnika 
nietylko fachowego, ale 1 nie związanego ze służbą nauczycielską, względnie adm'i- 
niistracją szkolną, a więc bezwzględnie bezstroninego, oraz o powołanie do koiuisji 
czynnika obywatelskiego, W  postanowieniach rozporządzenia, określających tryb 
postępow ania dyscyplinarnego, konieczny jest, naszem zdaniem, przepis, że komisja 
dyscyplinarna może przy rozpatryw aniu spraw y opierać się tyl'ko ;ua faktach i oko­
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licznościach, ujawnionych na rozpraw ie dyscyplinarnej, i tylko na  ich podstaw ie 
w ydaw ać orzeczenie. N iezbędne jest ponadto  zam ieszczenie przepisu o możności 
w ykreślenia kary  z w ykazu służbowego na zarządzenie P- M inistra po  upły wie dwóch 
la t od uprawomocnienia się orzeczenita dyscyplinarnego w razie nienagannego za­
chow ania się nauczyciela.

Powyższe spostrzeżenia poddajem y pod łaskawą rozwagę Pana M inistra przy 
wydaiwaniu rozporządzeń wykonawczych, powodowani troską o utrzym anie godno­
ści i należytą ochronę interesów stanu nauczycielskiego.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum  w dniu 9 grudnia r. b.

1. Rozważano sprawy, związane z organizacją W alnego Zgromadzenia w dn. 
12 i 13 stycznia 1933 r,

2. Dokonano wylosowania czw artego członka Zarządu Głównego celem 
przystosow ania liczby członków do wymagań .art. 60 S tatu tu , W ylosowany został 
k o l  St. Bogdanowicz.

3. W ysłuchano referatu  Skarbnika kol. W ł. Kopczewskiego w sprawie bi­
lansu b ru tto  na 1.XII.32 oraz projektu prelim inarza na 1933 rok, -oraz przyjęto 
proponow ane przez Skarbnika zmniejszenie w ydatków  zarównu w dziale ogól­
nym, jak w dziale wydawnictw.

K r o n i k a .
Polacy zagranicą.

=  O życiu Polaków  na obcyźnie informuje nas miesięcznik, pośw ięcony sp ra­
wom społecznym, kulturalnym  i gospodarczym, organ* R ady organizacyjnej Pola­
ków Zagranicą, w ychodzący pod tytułem , jak w nagłówku, w W arszaw ie już 
trzec i rok. Nr, 11 pisma, pośw ięcony IV Zjazdowi R ady O rganizacyjnej P o la­
ków  z Zagranicy zaw iera obszerne spraw ozdanie ze Zjazdu, k tó ry  się odbył 
w W arszaw ie w dn. 6 listopada b, r. J a k  z tego spraw ozdanie widać, akcjia ze­
spalania naszych rodków  z m acierzą rozwija się coraz owocniej i obejmuje swoim 
zasięgiem A rgentynę, A ustrję, A ustrąlję, Belgję, Brazylję, Czechosłowację, Danję, 
E stonję, Finlandję, (Francję, H olandję, Jugosław ję, K anadę, Łotwę, M andżurję, 
M eksyk, Niemcy, Rumunję, Stany Zjednoczone A. P., Szwajcarję, Turcję i W ęgry. 
K olonje le tn ie  m. st. W arszawy. _

U kazało  się w tych dniach spraw ozdanie z kolonij i  półkolonij letnich 
R ady Szkolnej m. st. W arszaw y za rok 1931, Obejmuje ono cenny m*aterjał, zaw ie­
rający  opis kolonij, dalej dokładne zestaw ienie rachunkow e, z zaznaczeniem  pro- 
centow em , ile wyniosły poszczególne pozycje (adm inistracja, utrzym anie lokalu, 
żywność i t, d.), w stosunku do jednego dziecka. Pozatem  znajdujemy, jako za­
łączniki, regulam iny kolonij oraz schem aty podań i Ł d, W  ten  sposób uzyska­
liśmy w ażny przyczynek do tak poważnego zagadnienia, jakiem  jest piecza nad 
zdrowiem dziecka miejskiego podczas lata.
K urs polonistyczny w W arszawie.

=  K uratorjum  O, S. W arszawskiego zorganizowało dla nauczycieli-poloni- 
stów  warszaw skich kurs metodyczny, k tóry  trw ał od 9 do 17 grudnia w łącznie. 
Kura otw orzył wiz. Jakubow ski, poczem  wygłosili w ykłady wiz. St. Sew eryn, instr. 
J . DancewiczO'wa, instr. J .. Saloni, instr, dr. W l. Szyszkowski, N aczelnik Wydz. 
Progr. M. W. R, i O. P., dr. J. Balicki i dr. J, G ołąbek, ćw iczenia w  wygłaszaniu 
estetycznem  przeprow adziła P ,  K. Rychterów na. U czestnicy K ursy w liczbie 100 
osób, podzieleni na 4 grupy, mieli możność przysłuchania się pokazowym  lekcjom 
w szkołach średnich i przeprow adzenia na tem at tych lekcyj dyskusyj.
Poloniści ku czci ś. p. prof. A, A, Kryńskiego.

=  iNauczyciele-poloniści, odbyw ający kurs polonistyczny w W arszaw ie, ce­
lem uczczenia pam ięci prof. A. A. Kryńskiego zebrali 111 zł, 50 gr. na fundusz, c e ­
lem w ydania pam iątkow ego XVI tomu ,,Prac Filologicznych", których Zm arły był 
założycielem . W  tomie tym  znajdą się; podobizna ś. p. Kryńskiego, j.ego życiorys 
i pełna bibljografja prac naukow ych, w drugim zaś dziale — rozpraw y języko­
znawców, złożone w hołdzie pamiięci Zmarłego. Do przyłączenia się do tej akcji 
Kolegów naszych gorąco wzywamy.
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Ś w i a t ł a  i c i e n i e .
Ludzie szkoły i ludzie tea tru .

U roczystości jubileuszowe, zw iązane z 25'-leciem zgonu Stanisław a W yspiań­
skiego, przypom niały oddaw na już aktualną, a do dziś dńia jeszcze nie załatw ioną 
spraw ę w spółpracy szkoły i te a tru  w dziele kszta łcen ia  kulturalnego młodzieży. 
W  obecnym m om encie w szystko, zdaw ałoby się, ułożyło się jak .najpomyślniej; 
zarów no szkoła, jak i te a tr  zain teresow ane były w  rów nym  stopniu  tw órczością 
W yspiańskiego, młodzież odgryw ała w szkołach fragm enty jego dram atów , podobno 
tu  i  owdzie pod kierunkiem  reżyserów  faehowrych, w szystkie te a try  w  Polsce da­
w ały przedstaw ienia, pośw ięcone tw órcy „W esela", na k tórych  młodzież mile by ła  
w idziana, słowem , symbioiza najzupełniejszal

iNieslety! to było ty lko od „św ięta". Na dzień pow szedni rzecz przedstaw ia 
się inaczej, mówdąc szczerze, o w iele gorzej.

Spraw ie porozum ienia tych  dw óch czynników naszego życia kulturalinego 
wiele pośw ięcono czasu, trudów  i papieru . Na teren ie  T, N, S. W, z w ielką gorli- 
wo^ścią pop iera ł tę  akcję kol, dr. Leon Płoszewski. Z początkiem  roku 1930 rozpo­
czął w „Przeglądzie Pedagogicznym" cykl artykułów  p, L „O po trzeby  kultu ralne 
m łodzieży", w  których  zestaw ił bilans, dość niew esoły, w szystkich usiłow ań i prób 
w  tym  kierunku  od czasu odzyskania niepodległości, oraz zw rócił się do K ół T. N. 
S>, W. z p rośbą o nadsy łan ie  odpow iedzi n.a kwestjo.narjustz w spraw ie przedstaw ień 
tea tra lnych  dla młodzieży. W yniki tej ankiety, rów nież nie bardzO' pocieszające, 
omówił kol. P łoszew ski w Nr, 20 „Przeglądu Pedagogicznego" b, r.

Pod koniec roku  1931 sp raw a zdaw ała się w chodzić w okres realizacji. Koło 
W arszaw skie T. iN. S, W. w dniu 26 listopada zorganizowało w swoim' lokalu kon­
ferencję, n a  k tó rą , prócz nauczycieli gim nazjalnych i dyrektorów  szkół, przybyli 
liczni p rzedstaw iciele św iata teatralnego, w ystępujący w  imieniu Związku D yrek­
torów  T eatrów  i Związku A rtystów  Scen Polskich. 'Kol. P łoszew ski w ygłosił w y­
czerpujący re fe ra t, w yw iązała się ożyw iona i rzeczow a dyskusja, postanow iono 
pow ołać komisję porozum iew aw czą celem u łożenia rep e rtu a ru  d la  m łodzieży i  — 
spraw a znow u u tknęła  na m artwym  punkcie.

N ie jest to w szystko dziełem  przypadku. G łębsza istnieje przyczyuą tego  
faktu, że ludzie te a tru  i  ludzie szkoły n ie mo’gą się ostatecznie porozum ieć. J a  
wiem, że jes t sposób myślenia, tych dwóch św iatów  różny, mimo pozornej zbieżno­
ści iłiłeresów  i zain teresow ań kulturalnych. N auczyciel i dy rek to r szkoły myślą 
kategorjam i k lasy  i ku rsu  szkolnego, ak to r i dy rek to r te a tru  — kategorjam i kulis 
i widowni, iN auczycieł-polouista pragnąłby np., by przedstaw ienia tea tra lne  szły 
rów nolegle z jego wykładam i, by n a  jesieni grano „Dziady" i  „Irydjona”, la na  
wiosnę — ̂ „Lilię W enedę" i „Pow rót posła", a  człowiek te a tru  kieruje się w uk ła­
dzie rep e rtu a ru  zgoła odmiennemi względam i, jak: ro le w zw iązku z jakością ze­
społu aktorskiego, technika w ystawy, w arunki, na' jakich zostali zaangażow ani 
artyści, no i wzgląd bądź -co bądź najw ażniejszy: kasow ość tej czy owej sztuki. 
A utor uwag niniejszych b ra t k ilkakrotnie udział w .konferen'cjach nauczycielsko- 
aktorskich, np. p rzed  kilku laty  z dyrekcją T eatru  im. W. Boigusławskiego w oso­
bach pp. A, Zelw erow icza i W. Horzycy. Mimo najlepszej woli z o'bu stron  skoń­
czyło się na  w ystaw ieniu A chilleidy" W yspiańskiego i ,.Intrygi i miłości" Schil­
lera. Zupełnie, jakgdyby mówili n  obcych językach.

A przecież pom yślne załatw ienie tej spraw y byłoby połączone z pow ażną k o ­
rzyścią z obu stron : te a try  zys'kałyby k ilkadziesiąt czy choćby kilkanaście dobrych 
przedstaw ień rocznie, co w dzisiejszych czasach kryzysow ych nie jest rzeczą  do 
pogardzenia, i na przyszłość w ychow ałyby sobie w dzięczną publiczność, a nauczy­
ciele o trzym aliby w przedstaw ieniach szkolnych pow ażną pomoc w realizow aniu 
w ychowania estetycznego młodzieży.

J e s t o czem pomyśleć. Byleby ty lko ludzie szk'oły zrezygnow ali n ieco  z w y­
magań pew nego s-za'bl'onu repertuarow ego, a ludzie tea tru  n ie upierali się przy  
zasadzę zupełnej niezależności tego repertuaru  od bieżących potrzeb szkolnych.

W  ostatniej chwili dowiedzieliśm y się, że w K rakow ie pow stał K ońiitet T ea­
tru  Szkolnego z dyr. Lewickim na  czele, mający n a  celu umożliwienie stałegol by­
w ania w tea trach  i(za 50 gr, miesię'cznie od każdego ucznia, za  co te a tr  0'bowiązuje' 
się dać 8 przedstaw ień rocznie). Ale — przedstaw ienia jeszcze się n ie  zaczęły...

Gamma.
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Prasa o szkole i nauczycielu.
w  tym oistatnim t&gorocznym przeglądzie p rasy  chcem y omówić k ilka je­

szcze najhardziej znam iennych głosów prasy.
W  Nr. 337 S ł o w a  w ileńskiego p. „W uem " w artykule p, t. D ysproporcje 

■poruszył ta k  pow szechne, a ta k  znamienne zjawisko „dysproporcji pomiędzy 
t, 2TW. celami naucziania a ko‘nkretnem i w ynikami pnący szkolnej". M odne dziś 
ak ty  oskarżenia z pow odu tej anom'alji 'pod adiresem; 'młodzieży, nauczycieli, ro- 
'dziców, program ów  szkolnych nie są  słuszne. Przyczyna — zdaniem  au to ra  — tkw i 
głęhiej: w rozpow szechnionem  dążeniu nauczyciela do wpriow.adzenia do szkoły 
najnowszych, najd'oskonalszych m etod nauczania, przerastających często „możliwo­
ści duchow e i in telek tualne jego i m łodzieży”, co więcej: p rzerastające możliwości 
m aterjalne w iększości naszych szkół, nie rozporządzających dostateczniemi środl- 
kam i na konieczne pom oce naukow e. A utor m a zapew ne wiele słuiszno'ści, ale ca­
łości hardzo złożonego zagadnienia n ie  rozwiązuje.

W yrw ać młodzież z dzisiejszej sam otności, tak i efektow ny ty tu ł ma aritykul 
p. „Wig" w N -rze 335 K u r  j e r  a P o r a n n e g o .  A u to r mówi o tragizm ie dzi­
siejszych dzieci, 'które „buntują się, popełn iają  zbrodnie, sam obójstw a''.,. J e s t to 
pokolenie, urodzone podczas wojny, obarczone .psychicznie, nie dokarm iane 
w dzieciństw ie, sycące się sensiacjami powieści krym inalnych i kina, dem oralizo­
w ane przykładam i złego pożycia rodziców, p'owinna więc być otoczone jak  n.ajpil- 
niejszą opieką nauczyciela, wycbo'wawcy i psychol'0iga szkolnego,

O instynktach w w ychowaniu dziecka 'pisze p, J . Bedn, w ;N-rze 336 K u  r j  e­
r a  P o r a n n e g o ,  W rodzone instynkty  dziecka należy w yzyskać dla celów  wy­
chowawczych droigą iipodsuwiania" i „S'ublimowania", N iem o żn a  pozostaw iać dzie­
ciom zupełnej swobo'dy postępow ania, ale i n ie należy tresow ać ich drogą naka­
zów i zakazów . Jak  nau'Czyciel-p'oIonis'la uprzedza wszelkie b łędy  językowe ucz­
niów, tak  w ychow aw ca w inien przez podsuwan'ic i sublim ację uprzedzać każdy 
czyin n iepożądany sw ych wychowanków.

Tenże K u r j  e r  P o r a n n y  zam ieścił w ostatnich czasach dw a a rtyku ły  tr e ­
ści pokrew nej: W ychow anie indyw idualistyczne czy społeczno-państw ow e
w Nr. 328 '(nie podpisany) i  Czynnik społeczny w szkolnictw ie p. K, Dr, w Nr, 336; 
p ierw szy podnosi znaczenie czynnika społecznego w  wychowaniu, podciągając pod 
to  pojęcie i w ychowanie państw ow e, drugi nawiiązuje do obrad i uchw ał Państw o­
wej iRady W ychowanial Publicznego.

Liczne echa w  prasie  znalazł a rtyku ł O spokój w klasie ■w N r, 7 O' g n  i w a, 
do k tórego i my nawiązaliśm y nasze uwagi (p, feljetony ,.Nieszczęśliwy człow iek" 
i  „Jeszcze o spokoju w  klasie w  dziale „Św iatła i  cienie" N r, Nr, 28 i 32 naszego 
pisma). Lwowskie S ł o w o  P o l s k i e  w .Nr, 327 drukuje artykuł 'P', L. K ardasza 
p. t. O spokój w klasie. W spom niawszy o artykułach ,,Ogniwa" i „Przeglądu Peda- 
goigicznego" w tej spraw ie, p . K ardasz wywodzi, że jednym  z najw alniejszych spo ­
sobów  za'pobiegania niew łaściw em u zachow aniu się uczniów podczas lekcyj' jest 
dokładne poznanie przez dyrek tora  i nauczycieli icbariakteru całej klasy i p'0szcze- 
gólnych uczniów, Niiewątpliwle jest to rzecz w ażna i bez tego nie m ożna sobie 
w yobrazić stosow ania nowoczesnych m etod pedagogicznych.

N arzekania n a  przeciążenie m łodzieży s ta ły  się już dla nas gorz'kimJ chleibem 
powszednim . .Pisma codzienne p'e'łne są  skarg, listów  otw artych, ank iet i głosów 
„dobrze pioinformowanych" prenum eratorów.. Pisma te^ n ie  są  najczęścieji podp i­
sane, w alczym y w ięc z jakiemiś zakapturronem i Iksami, To ,,S tała czytelniczka", 
t. zn, codziennie w ydająca dziesiątkę na' D z i e ń D o b r y ,  w ylicza w  Nr, 328 te ­
go pisma, czego to uczennica klasy IV gimnazj'um Wiarszawskiego musi nauczyć 
®ię na dzień nastę'pny, (aż w łosy sta ją  n a  głowie!). To znowu bezim ienny „Stu­
d en t-  w ;Nr. 335 teigo pisma opowiaida sw oje dziwy o tern, jak to  nauczyciele 
skandalicznie obchodzą się z uczrriami, wyzywając ich od ..idjalów", ,,półgłów ­
ków ” i t, d. i w yw odząc: „Pan Bóg umie n a  — 5, ja  sam  — na 4, la' najlepszy 
uczeń — na 3",. (O Boże! jakąż ten  „kaw ał" ma długą siw ą broidę!),

P. Jan in a  S trzelecka podpisuje w praw dzie sw oje artyku ły , chwali się naw et, 
(w artykule 'p, t. R eportaż szkolny w Nr. 32'9 E p o k i ) ,  że obcbodzita już pięcio­
letni jubileusz sw oich walk o odciążanie program ów  szkolnych cd  „w szystkich dzi­
wolągów, ładow anych w młode mózigi . Istotnie, tych dziwolągów,,, w artykule
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,p. S trzeleckiej coniem iara! W  klasie p iątej rysuje się, „co tylko można, od profilu 
Homera począwszy, na pięcie A chillesa (!) skończyw szy”. Lepi się w plastelinie, 
modeluje w drzew ie w szelaki sp rzę t domowy i w ojenny grecki. Rysuje się drzew a 
genealogiczne herosów. W ykreśla na  m apach historję miast (ciekawość, jak to  so ­
bie au to rk a  w yobraża!?). ,Pisze wypnaco'vi-an'ia ,,H odowla bydła  w czasach Homera 
a dziś" i t. d. i t. d. K arykatu ra  nie jest argum entem , czy jest św iadom a czy n ie ­
św iadom a '(niewiadomo, co gorsze!). W  jedinem tylko au torka ma słuszność, że m ło­
dzież dzisiejsza in teresuje się więcej S'pOTtami, niż suchą nauką, ale jakże łatw o 
wyzys'kać te skłonności i zapały  dła cełów  w ychowawczych! Niema zaś racji, gdy 
dowodzi, że ta  m łodzież n ie  umie się wzruszać losami bohaterów  „Trylogii" (wręcz 
przeciwnie!}. A  w reszcie — musimy stanow czo zapro tcstaw ać przeciw  takim  zw ro­
tom: ,,m ętne, zapotniałe okulary pana belfra", gdyż nazyw anie, n aw et w zapale 
polemicznym, nauczyciela ,,belfrem ''‘, lekarza — „konow ałem ", adw okata — „kau- 
zyperda", księdza — ,,k lechą", a lite ra tk i — ,,grafomanką" nie należy do zwyczajiów 
salonowych.

W inną dziedzinę życia przenosi nas .antyku! p. ,,Z.“ w .artykule p, t. Druzgo­
cząca wymowa cyfr, zamieszczo'nym w N. 326 grodzieńskięgo' D z i e n i k a  K r e ­
s o w e g o ,  M owa tu o szkołach mniejszościowych w Polsce i w  Niemczech, 
A  więc w ‘Niem czech na miljon Polaków  kształciło  się w  91 szkołach elem en tar­
nych w  roku  1930/31 2167 dzieci. iNaiomiast w  Polsce w  roku  1929/30 na 730,000 
głów mniejszości niem ieckiej uczyło się w 839 zakładach naukow ych pow szech­
nych i średnich 72.600 dzieci. N a Śląsku po stromie niemieckieji przes'zło półm ilio­
now a ludność po'lska m iała w tym sam ym czasie 34 szkoły elem entarne z 308 
dzieci, ,a po stron ie  polskiej na stu tysięczną mniej-szość niem iecką 'ksztlałciłoi się 
w szkołach pow szechnych i gimnazjach przeszło 20000 dzieci, Wymiowa tych liczb 
jesit istotnie druzgocząca!

O naszych spraw ach  zawodowych w tym czasie pisano bardzo mało, A p rz e ­
cież było o czem mówić! H a s ł o  P o d w a w e l s k i e  w  Nr, 328 zam ieściło dość 
ogólnikowy artykuł p, t. M ęczeńskim  szlakiem  nauczyciela, zaw ierający w iele 
szum nych frazesów, a mało konkretnych danych. K u r j e r  Ł ó d z k i  w Nr. 333 
podał no tatkę p. t. W alka o p ierw szeństw o w w akansie (przedrukow aną w sk róce­
niu w n-rze 333 D z i e n n i k a  Ł ó d z k i e g o ) .  Je s t fu mowa o imłodych nauczy­
cielach, k tórzy  angażują się na bezp ła tną  (tak!) naukę w szkołach, byleby mieć 
pierwszeństw o przy '0'bsadzaniu jakiegokolw iek w akansu! Jeśli prawdziwy, bolesny 
to  objaw nędzy nauczycielskiej i nadprodukcji! Co do ostatecznych wniosków a r­
tykułu: aby zabronić nauczycielom  brać znaczniejszą liczbę godzin, by w ten spo­
sób dać zarobek bezrobotnym  kolegom, spraw a to  nie tak  ła tw a do rozstrzygnię­
cia i w ym agałaby jeszcze bardzo szerokiej dyskusji,

W ostatnim  tygodniu zajmowały się też  n iek tóre organy prasy codziennej 
spraw ą stosunku wzajem nego domu i szkoły, P. Al. R, w K u r  j e r  z e  P o r a n ­
n y m  (Nr, 338) w artykule Dziecko, dom i szkoła tw ierdzi, że „w spółpraca" domu 
i szkoły nie jest rzeczą realną, natom iast w ystarczy „obopólna troska o dziecko 
i pomoc w zajem na w w ypadkach, kiedy jej dóbro dziecka wym'agać będzie". 
O tern samem pisze S ł o w o  W i l e ń s k i e  w Nr, 342, w rubryce Silva rerum , 
pow ołując się na uw agi G a z e t y  L w o w s k i e ;  z Nr, 28l7, ‘k tó ra  zanotow ała 
pew ne pomyślne objawy na tem  polu na te ren ie  W arszaw y („Szkoły dla rodzi­
ców ”, konferencja w spraw ie w spółpracy domu ze szkołą w dn. 18 listopada z re ­
feratem  p. M inistrowej M, Jędrzejew iczow ej).

P. Iza M oszczeńska w Nr, 342 K u r j e r a  W a r s z a w s k i e g o  w artykule, 
zatytułow anym  M onopol idcjowy, w związku z działalnością Zjednoczenia Z rze­
szeń Rodzicielskich, w ypowiada się przeciw  niedopuszczaniu do głosu w spraw ach 
w ychowaw czych i szkolnych szerokiego ogółu.

O w ychowaniu fizycznem m łodzieży piszą; p. A ntropos w Nr, 86 G ł o s u  
s t o l i c y  w artykule p, t. W ychowujmy młodzież w  zam iłow aniu do sportu, ałe 
nie przeceniajm y jego znaczenia w życiu i J, Bączkowski w ,_,P r  z e g 1 ą d z i e 
W o ł y ń s k i m ” [Nr. 49) w uwagach p. t. Sport czy sportow anic, przestrzegając 
przed przesadnem  oddaw aniem  się naszej m łodzieży sportow i.

Zasl.
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„ Iskry” jako  pomoc szkolna.
o  w artości „Iskier'' d la  starszej m łodzieży szkolnej pisano już n ie jednokro t­

nie, podnosząc jednomyślnie v.'ychowawcze w artości tego pisma, O pinja ta  jest 
zresztą już pow szechna i nie potrzebuje nowych dowodów. Nie zwrócono jednak 
dotychczas należy tej uwagi na  nowe w artości „Iskier". Oto, jak już o tern pisa­
liśmy, „Iskry" zreorganizow ały dział „G azetki', Rozszerzyła ona znacznie swo'c 
rozm iary. Zamiast jednej stron icy  — obejmuje ona od w rześnia 2 __  3 stronice,

nych wiadomości, zaw iera teraz ,,G azetka" artykulik i obszerniejsze, ułożone na 
podstaw ie w iadomości z prasy codziennej. Są to n ieraz um iejętnie przystosow ane 
artykuły  pism politycznych, W ten sposób młodzież nasza zyskała źródło w iado­
mości o tern, co się w Polsce i na świecie dzieje, w iadomości najważniejszych, po- 
zbawionionych płytkiej sensacji, oraz -oświetlania stronniczego. Można -więc przy 
pomocy ,,G azetki" zbliżyć młodzież do rzeczywistości, zrealizow ać postulat, przez 
dzisiejszą pedag-ogję ta k  bardzo podkreślany, ,,Isk ry "  winny się znaleźć w każdej 
szkole, w każdej klasie, w ręku każdego ucznia, jako pomoc szkolna. Czy tylko 
nie za droga? Otóż — i to bardzo ważne — nie! Jeś li bowiem zbierze się grupa 
osób i zaprenum eruje conajmniej 10 egzem plarzy (a przecież w klasie o to nie 
trudno) pod wspólnym ad'resem, jeśli prenum eratę wpłaci i będzie w płacała regu­
larnie zgóry na  10 dni naprzód w prost od Adm inistracji ,,Iskier", to prenum e­
ra ta  miesięczna wyniesie tylko 1 zł., czyli jeden .num er 25 groszy, 'Uskarżać się 
na drożyznę nie można, i ,,Iskry" winny się stać napraw dę pom ocą szkolną,

_________________________  S. R.

„ Ś w i a t  i ż y c i e ” .
Od p. prof. Z. Łempickiego, redaktora encyklopedii dla młodzieży  

„Świat i życie,, wydawanej przez Książnicą-Atlas T. N. S. W., otrzymujemy  
następujące wyjaśnienia w  sprawie tego wydawnictwa. (Przyp. Redakcji).  
Jesteśm y obecnie świadkam i realizow ania w Polsce wielkiego dzieła reform y 

sz'kolnej. Dzieło to obejmuje zarów no sferę ustroju szkolnictw a i jego organizacji, 
jak i j-ego program ów. Reform a szkolna, wprowaidzana -obecnie w -Polsce w życie, 
jest z jednej strony  wyraae-m pew nych o-gólnych prądów  duchowych, a  w  szcz-e- . 
gólności pedagogicznych, z drugiej zaś — śm iałą i zdecydowanią p róbą przysto­
sowania szkoły polskiej do w arunków  specyficznych rzeczyw istości polskiej i pol- 
sikiego bytu państw ow ego, T-aka myśl przyśw iecała ty-m', k tó rzy  tę  reform ę wszczęli. 
N iezależnie od tej reform y, da-ly się w  ostatnim  lat dziesiątku w system ie nau­
czania zauważyć pew ne zasadnicze zmiany i przeobrażenia, k tó re  m-usiały w pły­
nąć ndetylko na dość znaczną zmianę funkcji nauczycieła i podręcznika, a le  także 
w bardzo poważnej m ierze przyznały inną rolę pom ocy szkolnej-. Bez przesady 
pow iedzieć można, że p rzy  nowym typie nauczania zn-aczenie pomocy szkolnej 
wzr-os-ło w łaśnie ndepomiernie. .

Nowe nauczanie to — jak wszystkim wiadom-o —  szkoła p racy. Szkoła ta 
uczy pracow ać w -głębszem tego słowa znaczeniu. Nie stawia sobie ona za zada­
nie tylko nauczyć i w ykształcić, ale przygotow ać do sam odzielnej pracy, nauczyć 
pracow ać umysłowo, to znaczy sam oistnie zdobyw ać i osiągać pew ne rezu lta ty  
w formie czynnej, a nietylko biernie je przejm ować. D latego też tak  wielkiego 
2n-aczeni’a nabiera na tle  tego prądu  nauczania czynnego, nauczanie pod k ierun­
kiem, k tó re  s ta ło  się jednym z zasadniczych instrum entów  w spółczesnej dydak­
tyki, staw iającej sobie za cel przygotow ać do życia jednostki dzielne i sam o­
dzielne.

O-ljok tego ważnego źródła, w -naucza-niu obe-cnem tak  ożywczego-, jest je­
szcze i drugie niem niej ważne i niem niej ożywcze. Je s t niem dążenie do zak tuali­
zowania nauki do ścisłego związania Je j z życiem, jego głównemi -problemami 
w dziedzinie państw ow ej i gospodarczej. D ążeniem  now ych m etod jest odciążenie 
nauki szkolnej z balastu  n iepotrzebnych i zbędnych wiadomości, a zbliżenie jej 
“ O życia, zbliżenie do środowiska, w  klórem  uczeń żyje i z którem' w spółpracuje.



Jeś li now a szkoła, k tó ra  w Polsce obecinie się tw orzy, ma tym  wysokim w y­
maganiom odpow iedzieć, to  należy nauczanie w niej oprzeć na nowym system ie 
pom ocy szkolnej, do tych  wymagań dostosow anych. W ydaw nictwo ,,Książnicy- 
A tlasu  T. iN. S. W .", liczące się zawszie z potrzebam i szkoły poiskiej i dotrzymu^ 
jiące k roku  w szelkim  poważnym' dążeniom  w  dziedzinie reform y szkolnej, 'licząc 
się z tem i now em i prądam i w  nauczanin, podjęło myśl stwoirzenia dia teigo 'typu 
nowej szkoły, now ej pom ocy szkolnej. M ają nią być ,,Zarys encyklopedyczny" dła 
m'łodzieży p. t. „Świa't i Życie". W ydaw nictwo, o k tó rem  mowa, jest w łaśnie po- 
m'yślane, jako pomoc szkolna w realizow aniu now ych zasad nauczania zarów no 
w kierunku szkoły  pracy, jiak' i w kierunku szkoły  życia.

Zarys encyklopedyczny „Świat i Życie" rep rezen tu je  zupełnie nowy typ i mo­
wy styl encyklopedii. Składać się będzie dzieło całe z p ięciu  tomów. P ierw sze 
cztery za'wierać b ęd ą  w  porządku ałfa'betycznym uł'jżony szereg obszerniejszych 
artykułów  ze w szystkich dzie'dzin w iedzy i życia.

Tom piąty  będzie to  podręczny le'ksykon w  rodzaju  m ałego Laroussa, zaw ie­
rający  k ró tk ie  i zwięzłe inform acje. Przy lekturze domowej', p rzy  przygotow aniu 
lekcji stanow ić on będzie w ażną i zapew ne n ieodłączną pomoc dla ucznia. Tom 
ten nie wymaga specjalnych objaśnień, chyiba tylko pod tym .względem, że w a r­
tykułach i artykulikach jego znajdow ać się będą  odnośniki do pierw szych czterech 
tomów, k tó re  rep rezen tu ją  wlaiśnie ten  now y chara'k'ter encykłoipedji.

Zadanie, jakie sobie redakcja  postaw iła  przy opracow aniu p lanu z zarysu 
encyklopedycznego odnośnie tomów I do IV, szło w tym  kierunku, ażeby, nie s i­
ląc się o zupełność (co było ainbicją encyklop-edyj starego  stylu), dać o ile moż­
ności pełność, pełn ię  objawów św iata i życia. D okonano więc pew nej sielekcji. 
Kierowatno się w zględem na to, ażeby daw ać to, co isto tne, chara'kterystyczne 
i typow e z jednej strony, to zaś, co aktualne, zw iązane z Poilską i polskością oraz 
ze w spółczesnością z drugiej strony. Zarys encykiopedycrny n ie wyr'ze‘ka  się b y ­
najmniej podaw ania częściowo i tego m aterjału , 'który jest przedm iotem  nauki 
szkolnej, .Podaje go, dążąc do uzupełnienia i zaokrąigleniia w iedzy przez inne u ję­
cie i 'Oświetlenie, To jest przedew szystkiem  cel całego szeregu artykułów  syn te­
tycznych, zarów no z dziedziny fizyki, j ik  np, atom, światło, jak i historii, jak np, 
absolutyzm, dem okracja, liberalizm . W te zaś dziedziny wiedzy i kultury , które 
nie są  przedmio-lem nauki szkolnej, jak np, muzyka, sztuka, ckoimomja, technolo- 
gja, rolnictwo, encyldopedja W'prowadza, mając na  celu we wszystkich dziedzi­
nach  takiże i zagadnienie w yboru zawodu.

Idąc z duchem  najnow szych prądów  kształcenia, redakc ja  zarysu encyklo­
pedycznego dążyła do tego, ażeby  charatóier artykułów  był niety lko pouczający, 
ale i  pobudzający, to znaczy, ażeby nietylko" daw ał zasób informacyj i w iadom o­
ści, ale także pobudzał do sanrodzielnago m yślenia i śledzenia, ażeby był nietylko 
pouczeniem, a  e i podnietą. To też  rozsiany będzie p '0 tych czterech pierw szych 
tom ach cały  szereg  artykułów  typu specjalnego, artykułów  w łaśnie o cha'rak'terze 
pobudzającym , jak np. ambicja, cnota, charak ter, bohaterstw o. A rtykuły  tak ie  s ta ­
nowić 'mogą p o d n ie t  do dyskusji, wymiany zdań pomiędzy uczniami pod kierun- 
'kiem nauczycila. Licząc się z psychologią m'łodzieży i z jej zainteresow aniam i, 
■redakcja encyklopedji pom yślała także  o tem, by dać m łodzieży szereg  artykułów
0 charak terze rozrywkowym, z takich dziedzin, jak sport, film, w ynalazki i od­
krycia. Specjalnie nacisk potożony j'est na te  wszystkie dzie'dziny, k tó re  interesuj'ą 
dziew częta i ich upodo'bania i  zam iłow ania są  uwzględnione w  szeregu artykułów , 
p'0'święc'0nych zagadnieniom  'młodzieży żeńskiej i spraw om , związanym z życiem
1 sy tuacją spo łeczną 'kobiety,

,,Świat i życie" będzie bogato ilustrow any iprzy pomocy ilustracyj barwnych; 
fotografii, rycin, rysunków  i wykresów .

Tak pojęte wyda'wnictwo ma na celu oddać nietylko usługę mło'dzieży, ałe ' 
i starszym , zw łaszcza nauczycielom, i należeć powinno do żelaz'neg '0 inw entarza 
bibljotek szkolnych, zarówno uczniows'kich, jak i nauczycielskich.

Dr. Zygmunt Łempicki,  Profesor Uniw. Warszawsikiego.
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D z i e n n i k  U r z ę d o w y  

Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Numer 8-y Dziemlika Urzędowego M inistenstwa W yznań ,Rel. i Oświiecenia 
Publ. uikazał się z da tą  1 grudnia b  r.

Ze spraw, dotyczących szkolnictwa średniego, num er ten  zaw iera;
1) Rozporządzenie Ministra W. R. i O. P. z dnia 18 listopada b. r. o organi­

zacji roku szkolnego. Rozporządizeniie to znane jest iiauczyciolstwu z  pism codzien­
nych, więc na tem miejscu go ju'ż nie streszczam y. Nadmieiniiamy ty lko, że sprawa 
czasu trw ania feryj w ielkanocnych nie została jeszcze definityw nie uregulowana, 
alibowdem § 6-y wspomniianego rozporządzcniia M inistra ogranicza isię do stw ier­
dzenia, iż osobne zarządzenia M inistra W. R. i O, P, regulują sp raw ę dni wolnych 
od  nauiki szkolnej łącznie z czasem trwania świątecznych feryj wdielkanocnych.

2) Rozporządzenie Ministra  W. R. i O. P. wydane w porozumieniu! z Mini­
strem Skarbu w sprawie mieszkań służbowych dla funkcjonarjuszów Ministerstwa 
oraz podległych mu urzędów, instytucyj,  zakładów i szkół.  Rozporządzenie to  o ty ­
le dotyczy szkół średnich, iż  u sia ła  prawo do ikorzystania z mieszkań w ibudymkach 
■państwowych, przez Skanb Państw a wynajętych lub adm inistrow anych w yłącznie 
(poza pewnemi kałegorjam i urządniików adm inistracji szkołmej, archiwalnej i mu­
zealnej) d la dyrektorów  szkół średnich ogólnokształcących, zakładów  ksztailcenia 
kandydatów  na nauszycieli szkół powszechnych, szkół zawodowych wszelkich ty ­
pów i szkół arłys'tycznych, oraz dla funkcj-onarjuszów niższych (woźni). D yrekto­
rom szkół średnich przysługuje praw o zajm owania mieszkań, złożonych z 3 do 5 po­
koi z kuchnią o maksymalnej pow ierzchni użytkow ej ISO m-. Rozporządzenie to  
w ydane Ziostało w związku z ogłoszonem w numerze 266 „Moinitora. Polskiego" 
z dnia 19 listopada b. r. rozporządzeniem  Rady M inistrów o opłatach za m ieszka­
nia, zajmowano przez funkcjonarjuszów  państwowych i wojisiko-wych zawodiowych 
w .budynkach paęstwow ych, przez Skarb Państw a w ynajętych luib adm inistrow a­
nych.

3) Obwieszczenie Ministra W. R. i O. P. o ogłoszeniu jednolitego tekstu usta­
w y z dnia 1 łipca 1926 r. „o stosunkach służbowych nauczycieli''. Do obwieszczenia 
dołączony jest calkoiwity teitet ustawy o stosunkach służboiwych naiUczycieli, 
uwzględniający zmiany, wproiwadzone rozpiorządizeniem Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 15 liipca il927 r, i z idinia 2,1 października 1932 r. przy zastosowaniu ■no­
wej num'erac)'i artykułów oraz powołań artykułów i iU'Stępów. Ogłoszony tekst usta­
wy obowiązuje od dnia 1 listopada 1932 r.

Zmiany, w prowadzone do  usilawy piragmatycznej rozporządzeniem  P. Prezydenta 
Rzeczypoispolitej z dnia 21 października b, r., pOigarszające w ■znaczmym' stopnau 
dotychczasow ą sy tuację  prawno-słttżbową nauczycielstwa szkół państwowych, om ó­
w iliśm y obszernie w osobnych artykułach w „Przeglądzie Pedagog." w numerach 
31-ym z dnia 5 lis topada b. r., 32-ym' z  dniał 12 listopada b', r. oraz bieżącym.

Pośrednio, w związku z wejściem w życie ustaw y z dnia 11 marca_ b. r. 
o u stro ju  szko.lnictwa dotyczy szkolnictw a średniego prywatnego okólnik Ministra 
W. R. i O. P. z dnia  7 listopadcn b. r. o nadzorze nad prywatnemi szkołami po- 
wszechnemi i przedszkolami. O kólnik ten  stwicrd.za, Iż K uratorzy  Oikręgów Szkol­
nych mogą zlecić Inspektorom  Szkolnym ■do.konywanie pioszczególnych lub w szyst­
kich  funkcyj nadzoru nad prywatnem i szkołami powiszecbnemi i przedszkolam i, 
z tern jednak ■zastrzeżeniem, że w szelkie ©■rzeczenia, wydawano w sprawach szkół 
p ryw atnych na podstawie ustawy z dnia U  m^arca b. r. „o prywądnych szkołach 
oraz zakładach naukowych i wychowawczych" i przew idziane w ro^zporządzeniu 
wykonawczem z  dnia 7 czerwca b. r. do wymienionej ustaw y — w ydaw ane być w in­
ny ty lko  przez K uratorów  Okręgów Szkolnych, A

Przypom inam y, że na mocy uchwały pełnego Zarządu Głównego z dn. 10 
« ll .X  31 r. Kołom, zalegającym dłużej niż 2 m iesiące ze składkam i, w strzym uje­
m y w ysyłkę „Przeglądu Pedagogicznego' ,

Skarbnik Zarządu Głównego T, N, S. W.
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N o w e  k s i ą ż k i .
_ G l a d y s  d o v e  A n d e r s o n .  Ciche czytanie w  św ietle badań  psycho­

logicznych i pedagogicznych, Z iprzeidimową H eleny R adlińskiej i  P io tra  'Bovet'a, 
tłum aczyła z  jięzyka francuslkiego H anna D obrowolska. B ibljo teka (dzieł pedago­
gicznych. Rok, VH, Nr, 30. „Nasza K siągarnia". W arszaw a '1932, S tr. 183,

„Daiwna szkoła" by ła  przekonana, że czyta się po to , aby  potem  w yrazić 
cuidzą myśl; ,,now ej szkole^' 'cEodizi o to , aiby dziecko  po trafiło  w yrazić stwoją 
iwlasną myśl. -Dyspropoicje mięidzy usiłow aniam i nauczycieli a  wynikaimi były 
podn ie tą  do badań, k tó re  doprow adziły do rozróżnienia czytania igtośnego i ci­
chego i do isilneg'0 podrażnienia w artości czytania (głośnego, bo głośne odczyty- 
waniie sylab, slóiw, zdań nie jest podstaw ą nauczania. Szw ajcarska au to rka  ze­
b ra ła  sk rzę tn ie  w yniki badań  dotychczasow ych, poruszyła m'nóstwo zagadnień, w ią­
żących się z tą spraw ą. Chociaż tekst auto(riki nie nadajie się d la  d-zieci po(lsikich, 
.książka jej jest znakomitym poradnikiem  d la  badaczy, naw et nie .posiadających 
•specjalnego przygotowalnia, W. J.

Zam ierzenia dziecięce. Próby realizacji, przeprowadzone w szkole ćwiczeń  
państwowego seminarjum nauczycielskiego im. E. Orzeszkowej w  Warszawie,  
Z praktyk i  szkolnej. Nr, 15. ,,N asza K sięgarnia" Warsizawa 1932, Str. 110 i 1 nlb. 

K siążeczka zaw iera sz'kio o podstaw ach organizacji! pracy w szkole ćwiczeń 
(W . Dzierzbicka), kilka fragmentów (pracy w poszczgólnych oddziałach (T. T ro ­
janowska, M. Szybicka, Z. Karpowiczowa, Z. Gąsiorowska) i re lera t o p rak tyce  
uczenie sem inarjum  (A . Baranowska). W stęp ostrzega, że próby, dążące do stw o­
rzenia lepszej szkoły, można przeprow adzać tylko w szkole, k tóra  osiągnęła .pe­
wien po.ziom i  posiada zdolnych i dośw iadczonych nauczycieli. Chodzi tu  o „me­
todę projektów ", k tó ra  jest' '• niełatw a i może zawieść na 'bezdroża. Nauczyiciel nie 
mioże stosować tej metody przez cały rok, nie może w yrzekać się normalnyclh 
lekcyj, musi bacznie czuwać, k iedy życie szkolno wyłoni saimorzutne zamiierzenie 
i musi trosk liw ie obmyśleć zrealizow anie .projektu, nagrom adzić •materjał naukow y 
i 'w y z^k ać  sy tuacje  wychowawcze. Ja.k taka praca  powinna naogó! wyglądać, 
ilu stru ją  fra'gmenty. Całość ciekaiwa i pożyteczna. Jedna  ty lko .uwaga: już zaczyna 
nieciedpiliwić rozproszenie się w języku pedagogicznym dwóch w yrazów; „nasta ­
wienie" i „podejście". W ciąż się coś nastawia na coś i wciąż się do czegoś pod­
chodzi. W. J,

A d a m  B a r :  Zapomniany pow ieściopisarz lwowski, Lwów, wydawnictwo. 
Zakładu N arodow ego im ienia Ossolińskich, 1932,

,,Zapomnianym pow ieściopisarzem  lwowskim " jes t to  W alery  Łoziński, autor 
powieści p. t, ,,Zaklęty  dw ór", k tó rą  niedaw no w ydobyła z zapom.nienia i ogło­
siła w swym zbiorze (krakow.ska „B ibljoteka .pisarzów polskich". D otąd o życiu 
.i twórczości tego gorącego patrjo.ty-dem okraty miliśmy bardzo skąpe i niepewne 
wiadomości, dobrze się w ięc stało, iż p . Bar, się.gnąwszy do źródeł rękopiśm ien- 
nicznych, m. in. archiwum rodzinnego, skreślił pełny  oibraiz życia i t'wórczości tego 
człow ieka, k tóry  ta k  (przedwcześnie z w ielką szkodą dla naszego piśm iennictwa 
zginął tragiczną śm iercią w po.jedyn'ku. M onografja p. B ara przypom niała nam  
tę postać tak  sym patyczną, choć nie zrównoważoną, tak  typow ą dla życia d u ­
chowego Galicji w piątym i szóstym dziesiątku lat .ubiegłego stulecia. g.

■ X, W a l e n t y  O d y m a l s k i .  O blężenie Jasnej G óry Częstochow skiej p ie ­
śni dw anaście, z rękopisu w ydał Jan  Czubek, Polska A kadem ja U m iejętności, 
B ibljoteka Pisarzów  Polskich Nr, 83, K raków, (193.2, nakładem  Polskiej A kadem ji 
Umiejętności,

W ręko'pisie, przechowywanym w zbiorach Bibljioteki Jagiellońsikiej w’ K ra­
kowie, spoczyw ał ten .prezent, jeden z najlepszych, a może i najlepszy p lód  n a ­
szej epiki (bohaterskiej XV(I1 w. I kto wie, czy ,,Oblężenie", z natchnienia .tasso- 
wego pow stałe i jędrną oktaw ą tassow ą ipisane, nie wejdzie kiedyś — w celniej­
szych w yim kach — do nauki szkolnej, zam iast przyciężkiej, kronikarskiej „W oj­
ny Chocimskiej" W acław a Potockiego? Pozostaje jeszcze kw estją sporną au to r­
stwo poem atu: prof, R. Pollak przypisuje je jakiemuś nieznanem u paulinowi, prof. 
J. (Krzyżanowski — W espazjanow i (Kochowskiemu, prof, J . Czubek zaś — ks. W a­
lentem u Odymalskiemu, autorow i w ydanej w r. (1670 m esjady w (10 księgach ,p. t.

Świata napraw ionego od Jesuza Chrystusa... kazań dziesięć". A, B ruckner — ks..
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Gawłowskiemu, A. F re i (w Pami lit. 193.2, zesz, I) odmawia autorstw a wszystkim. 
Spraw a ta  nie jest jeszcze całkowicie rozstrzygnięta, ,,Oblężenie" zbogaca cenną 
pozycję w ydaw nictw a A kadem ji U m iejętności p. t, „B ibljoteka P isarzów  P o l­
skich", gdzfe znalazło się już ty le  ciekawych zabytków  naszego dawnego i naj­
dawniejszego piśm iennictwa, g.

Nowości gwiazdkowe Książnicy A tlasu T, N, S, W,
'Książnica-Ałlas T. N. S. W, przygotow ała na  gwiazdkę dla m łodzieży n as tę ­

pujące wydawmicŁwa;
A n t o n i  O s e e n d o w s k i ,  jeden z poczytniejszych autorów  polskich na 

całym iświecie, napisał pow iastkę p. t. M iljoner Y. Są to  dzieje m urzynka-sie- 
ro ty , k tó ry  w okresie  klęski głodu sta je  n a  czele grom ady chłopaków  i, m ądrze 
nimi rządząc, rozpoczyna emigrację do krainy, gdzie mogą prze trw ać czas klęski. 
Znając dokładnie opisany ląd, au to r staw ia swego boha te ra  w  obliczu rzeczyw i­
stych  i charakterystycznyćh przygód, z których w ychodzi on zwycięsko. Po tym 
okresiie w łóczęgi m ały  Y z jednym  z swych przyjaciół przypadkow o dostaje się 
do A m eryki, gdzie pracą, w iedzą i dodatnlem i cechami charak teru  dochodzi do 
dużego m ajątku. Kraj dolarów  staje przed nim otworem , lecz młody człow iek nie 
może zapom nieć sw ych rodaków , cierpiących w skutek ciem noty i b raku rozum ne­
go kierow nictw a. To sk łan ia  go do >powrotu do Afryki, aby do jaśniejszego celu 
poprow adzić uciiemiężonych, pozbaw ionych wiedzy i p raw a M urzynów. Ja k  w i­
dzimy z tego streszczenia, pow ieść zaw iera w sobie myśli zdrow e i szlachetne, 
a  czyta się, jak w szystkie pow ieści Ossendowskiego z wielkiem zainteresow aniem .

.Drugą pow ieścią również egzotyczną jest S t e f a n a  B a r s z c z e w s k i e -  
g o: Tajem nica Jez io ra  Bangweolo, Prof. Poraj, k ierow nik in ty tu tu  p rzyrodo­
znaw stw a, dow iedziawszy się, że w jeziorze Bangweolo, w północno-w schodhiej 
Rodezji znajduje się przeży tek  potw ornych jaszczurów średniow iecza ziemi, udaje 
się tam  sam ochodem  i sam olotem  w tow arzystw ie dwojga siostrzeńców  i dw u p o ­
mocników. Osiąga cel i jedynie częściowo. Powieść ta  zaznajam ia czytelnika z po­
stępam i w iedzy ludzkiej i tajnikam i przyrody.

T rzecia książka to  Sfera bieguna południowego J . V. S m e j k a ł a .  Je s t ona 
typem  książek dla m łodzieży dojrzalszej. Ł ączy bowiem w swej treści li te rac­
kie p iękno z dokum entarycznem  spraw ozdaniem  słynnej w ypraw y kom andora 
B yrda  do bieguna południowego. A utor red . Smejkal, korzystając z autentycznych 
dokum entów  jednego z uczestników  w yprawy Byrda, prof. 'Vojtecka, po trafił 
w  m istrzowski sposób spleść p iękną fabułę pow ieściow ą z rzeczyw istem i p rzeży­
ciami i przygodam i w ypraw y kom andora Byrda i d a ł w ten sposób utw ór literacki 
piękny i ciekawy, a zarazem  prauczający. k. i.

Nowości gwiazdkow e księgam i M. A rcta,
W  ostatniej chwili otrzym aliśm y jeszcze kilka wydawnictw  gwiazdkowych 

firmy w ydawniczej M. A rcta  dla różnych wieków. Dla m łodszej dziatw y przezna­
czona jes t ozdobna książeczka J a n i n y  P o r a z i ń s k i e j  p, t. W esoła gromada, 
pow ieść z życia szkolnego w  IV oddziaió szkoły pow szechnej. U tw ór przeniknięty  
jest gorącym duchem  obyw atelskim  i posiada niem ałe zale ty  wychowawcze.

Dla starszych czytelników, zwłaszcza chłopców, zamiłowanych w  sportach 
i entuzjazm ujących się do  aw anturniczych opowieści, p rzeznaczona jest powieść 
p. M a r j i  B u y n o -A  r c t o w e j p. t, „Nasza m aleńka". Posiadając bogatą  i za j­
mującą treść , jak wszystko, co wychodzi z pod pióra redak to rk i „Mojego Pisem ­
ka", utw ór ten  tchnie duchem  dobrze pojętej współczesności.

Dla dziew cząt zaś księgarnia M, A rcta przygotow ała na gw iazdkę pow ieść 
G e r t r u d y  P a g e  p. t. Paddy do w szystkiego, z cyklu „Czerwonych Książek", 
w przekładzie  Marii Dynowskiej. U twór daje szereg charakterystycznych obrazów  
z życia angielskiego oraz k ilka sym patycznych figur, w śród k tórych  postać 
naczelna, dzielnej, energicznej dziewczyny, jest praw dziw ie zajmująca, C,

Numer niniejszy, podpisany do druku 15 grudnia b. r. jes t ostatnim  w tym roku. 
R edakcja nrniejszem przesy ła  w szystkich czytelnikom  serdeczne życzenia św ią­

teczne i noworoczne.
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NOWA SZKOŁA!NOWE ŻYCIE! NOWA POLSKA!
N O W A  K S IĄ Ż K A

Ś W I A T  i Ż Y C I E
ZA.RYS ENCYKLOPEDYCZNY WSPÓŁCZESNEJ WIEDZY 

ł KULTURY.
W opracowaniu naiwybitniejszych polsKich uczonych i pisarzy 
pod redaKcią Dr. Z. ŁempicRiego, Prof. Uniwers. WarszawsKiego

Pod tym tytułem zaczęła się ukazywać w 5-cio arkuszowych zeszy­
tach miesięcznych Encyklopedja dla młodzieży w pięciu tomach. 
Tomy I—IV dają pełny obraz współczesnej kultury w e wszystkich  
jej dziedzinach. Tom V będzie Encykłopedją podręczną, zaw ie­

rającą szereg krótkich i zwięzłych informacyj.
K om unikat w spraw ie w ydaw nictw a 

p. t. „ Ś W I A T  i Ż Y C I E "
(Dziennik U rzędow y Nr. 6 Poz, 84).

M inisterstw o W, R. i O. P. zw raca uwagę dyrekcyj i nauczycieli szkół w szel­
kich typów na  podjęte przez K siążnicę-A tlas w ydaw nictw o p. t, „Świat 

i Życie", w ydaw ane pod  redakcją  prof. Z. Łempickiego.
Dzieło to , w  założeniu sw em  nizm iernie poiżyteczne, może odegrać pow ażną 
rolę jako uzupełnienie m aterjałn  pnzerobionego w szk0'lej może też  służyć 
ako cenny środek naukowy, zw łaszcza w pTacowniach humanistycznych 

i przyrodniczych. i(!Nr, 1 P r—3975(32),
L ic zn e  i lu s tra c je :  p la n s z e  JgOWY TYP POMOCY SZKOLNEJ n a u c z y c ie la  i u czn ia .

g ra f je ,  ry su n k i ,  fo tom on. 
laź e , w y k re s y

D la  ro d z ic ó w  i d z ie c i

N O W Y  T Y P  E N C Y K L O P E D J I  D ia  c h ło p có w  i d z iew czą t.

p R E N U M E R A T A

Ilość egzempl. 
zeszytów: M iesięcznie '/•i rocznie Rocznie

1 4,80 23.30 45.15
2 9.60 46.60 90,25
3 13.70 66.35 128.60
4 18.25 88 50 171.50
5 21.60 104.80 203.05
6 25.95 ■ 125.70 243.65
7 30.25 146,70 284,30
8 34.60 167.65 324.90
9 38.90 188.60 365.50

10 40.80 197.90 383.55

Liczba zeszytów  w ciągu roku 10.—. W  lipcu i sierpniu  zeszyty nie w ychodzą. 
Cena egzem plarza pojedyńczego poza p renum era tą  zł. 6.—, plus porto  

zł. 0.85, razem  zł. 6.85.

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  P R O S P E K T Ó W

K S IĄ Ż N IC A -A T L A S  T. N. S . W .
Lwów, CzarniecHie^o 12 
tel. 30-J2 PKO. 153.3ÓO

Warszawa, Nowy-Swiat 59 
tel. 223*65 PKO. 117

R edaktor i W ydaw ca: H enryk  Galie. Nakładem  Zarządu Głównego T. N. S. W.

A dres R edakcji i A d m in is trac ji— W a r s z a w a ,  B r a c k a  18.

D ru k a rn ia  Z a k ła d ó w  W y d a w n icz y c h  M . A rc t,  S p . A k c . w  W a rs z a w ie , C z e rn ia k o w sk a  225.

. Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.


